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NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego" 


CHOJNICE, dnia 


F. Sgdzicki. 


Pomorze — Pomerania 


(Wiersz napisano w r.1912, gdy w pewnych tmy- 
słach powstawał plan uznania Kaszubów jako odrębny 


naród ) 


niepożądanym opiekunom. 


Wszak polską jam, coż chowcie ? — 
jedna z lechiskich cór. 

Po polsku morsa huczy 

ptak nuoi, szumi bór. 


Pomorskie cicha strzechy 
polski przybrały strój, 

a pod ich dachem mieszka 
lud szczerze polski mój. 


Gdy w polu śpiew ozwia się, 
to dziecię, pasterz, dziad , 

te sama pieśni nuci, 

co nadwiólański brat. 


Po polsku myśli, czaje 
amętny pomorski lad 

I Bogu nię uskarża 

na ciężki znój i trud, ” 


Więc po co tyle krzyku? 
po co ten głośny wrzask ? 
po co mi obca nazwa 

i ten ułudny blask 


Różnicy narodowej ? — 
To wabik |., jako Śnieg 
w skwarze niemieckiej lawy 
wpadłby do pruskich rzek. 


Dla nikłych odmian trochę — 
dziejów je stworzył młot — 
wrogom mnie oddać chcecie 

i wilków... karmić głód ? 


Leehickie siostry moje, 

polskie dzielnice wy, | 
spieszcie mi do pomocy, 
nim duch zwycięży... zły. 


Jam poleką zawsze była — 
Pomorzem zwano mnie — 
jak wierna byłam, będę, 
nie sprzeniewierzę się. 


20-go marca 1927 r. 


pws 


I polską pozostanę — 
Darmo się sili wróg. 

Z Polską mnie łączy dola 
Wiara I jedan Bóg. 


GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X. KUJOT. 


1. Rosbitek. 
(Ciąg dalszy). 


Przechowało się na dlugo pieniędy, których star: 
czyło na posag dla dzieci. Ponoćby Bożek w Oksy: 
wia nie mógł jeździć do Gdańska po sprawonki, gdy- 
by nie Sworowe pieniądze, która mu przyniesła w dom 
moja Hanka, 


— Dalby Bóg i dziś dobry brzeg, — westchnął 
Włocz, — bo nmłewiedzieć już, jak podołać bledzie. 
Niwka moja nie mała, ale nieurodzajne, to jażeli się 
nie znajdzie w ziemi tej żywicy skamieniałej, za którą 
kupoy z Niemieo tak sią dopytują, albo jeźeli nas brze- 
giem się czego nie złowi, masiałty człowiek nieledwie 
z nędzą się skumać| Żeby też jakiego rozbitka zna- 
leść nad morzem, bo trzeba mi arodze ratrcbks, — 


— Mielibyście Boga w sercu, — strącił Wojtek" 
który idąc przy ni, dosłyszał ostatnich wyrazów, — 
oo morza wyrzuci z rozbujałego e to nasze staro" 
dawnem prawem | obyczajem. Żtąd teź niemało nam 
idzle dobytku, bo czy się statek rozbija i przypiyną z 
z niego mocnemi gwcździami ielaznemi spojone belki, 
lab grube powrozy i sprzęty żelazne w dalekich Niem- 
cach sztucznie wyknte, czy morskiego psa siloy bał 
wan porwie i martwego złoży na płasku, to nasza ko. 
rzyść, ale od źywego człowieka, który już w slonej 
wodzie cały portradał majątek, cd niego wara | Dyć 
to taki cbrześcianin jak my, a miałby naszym być nie- 
wolnikiem ? A czyścia to nie słyszeli jak ksiądz łeńs 
kiego soku w Puckú ozytsł na Wielkanoc z pergaminu 
orędzie miłościwego księcia z Gdańska, że cdtąd tylko 
oo martwego morze wyrzuoj, to nasze, że tjih co ina. 
ozej sobie pistąpig, ciężka kara czeka? — 


— Martwe czy niemartwe, — cdmiuknął Włocz. 
— (o znajdę, zabiorę, jak za dawnych czasów, Dob- 
rze kaięciu prawa pisać na pergamin'e, kizdy u neg 
suto i niczego nie brak, ale u mnie bieda każdym 
kątem świeci, więc lepiej trzymać się starych zsysza 
jów, jak było za praojców. A co tam o Bogu wspo: 
miuacie to już zdajcie na piómiennego księdza. 


Na te słcwa przerwała slę rozmowa. Posępnia 
z!ążali wazysoy ku moren, nie zweźsjąc bynajaniej na 
piękny widok, który się właśnie przed nimi rozkładał. 
Jeszcze szumialy w koło nich drzewa, przaginane sil 
nym wiatrem, który co chwila przeganiał po wysokim 
etropie błękitniejącego nieba czarna chmury, Ale jug 
na wschodzie wyglądało słonko po burzliwej nocy raz 
pierwszy na ziemię, jakby się cholało spytać troskliwie, 
gdzie szkodę wyrządziła ulewa, i lekkim palcem ją ta. 
maza. Połowa różowego blasku spadła na piętrzace 
się morze, tax piękne gdy rozdąsana | Wyscką ciemno 
niebieską górą wznosiło się morze kaszubskie, najeżcne 
wysokiemi bałwanami, jak grzywą nestrzepioną dzikie 
go rumaka, Taż przy lądzie hacząc nadchodził 
bałwan po bałwanie, aż pieniąc się białym śniegiem, 
wracał do morze. 

Nsgle wyrwał się z ust naszych wędrowców rados- 
ny ckrzyk. -—— Statek się rozbił | — sawołali wszyscy 
i prędkim krokl:m podążali ku brzegu. Rzeczywiście 
o jak.e ato kroków od lądu byłoby już mniej wprawne 
oko postrzegło kilka grubych z wody wystających belek, 
ostatnich szczątków okrętu. mocno wb tych silnym bał- 
wanem w miadłki piassk, Bliżej brzegu pływały inne 
belki i deski, a tu I owdzie coś czarnezo, to trupy 
ma,thów.  Kaźdy inny byłby się wzdrygał na ten wi 
dok zniszczenia i śmierci, ale nasi znejemi, już pewnie 
przyzwyczejeni do podotnych okropności, tem prędzej 
biegli ku morzu, cholwi połowu, którego się spodziewali 
na samym brzegu, 

Piszek już trochę eschły, ale bielejący jeszcze za 
każiem stąpieniero, był jakby posiany różnemi praed 
miotami Znowu belki leżały porozrzacane, tu | awdzie 
wielkie paki mocno przewiązane, a między niemi stra- 
sznie pokaleczone ciała ludzkie. 

— Bogu dzięki, — zawołał Swor, to statek ku 
pieeki; będzie walnego obłowu! Najprzód wynieśmy 
ciała nieszczęśliwych na górę; może któren jeszcze 
żyje, dostałoby się cd krewnych niejeden dziesiątek za 
ococenie | — Zaraz posłuszni rzucili się wszyscy do 
ciał, wynosząc je po dwu na małą górkę przy brzegu. 

— A kogoź wy tam niesiecie, Stojsławie z Gos 
winan! W jakąś abrany dłagą saknią, jak ksiądz z 
Pucka, — rzekł Swor, opierając się na wyrzuconym z 
merza pręcia źelaznym I stojąc nad złożonemi ciałami. 

— Zgadliście Sworze, jestto eoś z księdze, bo i 
plech ma wygolony i suknią ma długą jak kobiete, a 
jłasucz bary z jakiego sukna! Nic do tego te wały suk 
na, które na spozimku wyciąguglim z wody. Ale 
twarz jaką ma! Ledwie trochę nabrzękła po słcnej 
wodzie, której się nieboże nacblipało, taka óniada i 
chuda, a rzęsy i włos czarne jak węgiel. Pewnie z 
dalekich stron jechał, a może po Śmierć, bo członki joż 
sztywne i obziębłe. — 

Gdy Stojsław domawiał tych słów, złożył z Gos- 
winem obcego księdza u stóp Swora, ciekawie wpat 
rując się w niezwykłego rozbitka. Litość ich zdjęła, 
więc zabrali się do cuoenia. Najprzód tarli ze wszyat 
kich sił piersii dotek żołądkowy, następnie przekładali 
ciało na plecy, by woda wypłynęła. Lecz darmo, 
Bezwładnie padsły członki na ziemię, czusia żadnego, 
a tętno u ręki stało jakby martwe, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Teksty kaszubskie. 


Jak to Frant jednygo okratnygo króla 
rozumu nauczeł, 
Czawem sę w swieca Dpatrafi na tacich ladzy, że 
ag o nich pomesli, iż abo zbłądzeli, cle na swiat przeszli 
i dosteli sę abo zawozesnie, abo zepózno na Swiat abo 


też w inny ozasto okelice. Weglądo to tak jak oie- 
w mrożny i zasmnieżony luty baooa przele y, abo zo: 
łędź dębowy na westrzodku drodaj, a zarno pazenicze 
ny w lotnym plosku kla ') wepnsog, aba kwiat zakwit- 
nie w jeseni olee jutg smniedziem pruszec zsczyno, 


Ludae taoi sọ zachowują jak pylę, co sę razam z 
kurozętami welęgnia i nijak poczynków swych \towa- 
rzyszek n!s rozumnie, tak samo jak i one jego. Chto 
na to trzezwo patrzy, ten sobie zarozku pomasll, że 
sę stała jakos pomyłka abo psota. i że taoi ladze do-- 
steli sẹ tam, dokąd oni nie noleżą i jeno oni sammi, 
abo ty, co ich na swiat wszałeli, sę jakoe zagapili. 


To samo bało i z jednym szekownym chłopcem co 
sọ jako syn jednamu gburowi na Kaszubach alągł. 

Matka jego, ois sę spostrzegła, oo s9 stało, to 
chatuszko zato po urodzeniu nego synka skreła sg w 
grobie, żeba jij nicht dokolaci*”) z .sgo powodu nimógł, 
a ojciec to sobie wzął potemu inną kobietę, ale dłuż 
szy czas też patrzec nie cheoł na dzewacznygo synka 
i poszedł za matką, żebs go wzęła nazod. Ale pew- 
nie jij nie nalozł, tam na tym swiece, bo ani matka 
ani ojoec ju się więcyj na swieca nie pokozeli. 


Wszesce a osobliwie baba wa wse mówili, że I 
synalk ich też sę spostrzeże i wrócy na tamten swiat, 
nazod, bo taoi beł mizerny i chuderlawy. Ala że on 
sę pewnie jeszcze na awojij pomyłce nie połapoł, a 
mnioł upartą kaszubską duszę, tedo na przekor wsze- 
sofm, żsł I roał. 


Prowda, żə o2 rozkosze ni wnioł i tego nawet i 
dość często pożałował, bo macocha, cie go dostała w 
cęce, to z nim nie robiła szprechów *), osobliwie, źe 
chłepiec, jak'no mówili do niczego nie bał. Zrazu to 
aę nim opiekowała matynka—starka. *) Ale ociede la 
jaż odżyła lata awoigo źżecu i chłopiec le na łasze sa 
myj macoche i ojczyma ostoł, tee zaczęłe sę dlo niego 
atraszny czase i on nieroz pożałował awoigo zawitania”) 
na swiat. 


Bsł to zresztą z pozoru chłopiec jak I inny chłop- 
ce i doso zgrabny, Nio mu też z weglądu nie brako- 
wało, jano, że on beł abo zanadto przemądrzały abo 
troszkę nabarkniały, 


Spamiętoł on wszesci frantowci płesnia i bojol. a 
jak mu na masl przeszło, to sąm sobis nawy ułoźsł. 
Umnioł też ładnie grao i spiewac, ruchna pomalowac 
w ładnych kolorach i figura werzeźbic. Jano do po- 
rządnyj robote to on nia bał żodnyj. 


Qałyj dzeń to be on bał fiergoleł na skrzepkach 
wa fujarkę dmuchał, frantówci spiewoł, bojciopowicdoł,abo 
na zmesłach gedzoł °),  Nazweli go Frantem, bo taci 
mądry i przemeslny boł. 


Po ojou mu ostało gospodarstwo, ale je ojozymowi 
za beleco sprzedoł. Ojoczym, że to gospodarstwo pra: 
wie darmo dostoł nia uwożoł na niego, choc on pra: 
wie nlo nie robił, bo cn zresztą i wiele nie zjoił. 
Zresztą, do robote nie beło go po co posłac, bo on i 
wiele nie zrobił a ponadto często jesz ”) więcyj sp» 
skudzeł i szkode narobił, i 


(Ciąg dalazy nastąpi.) 


1) Hełkuje 2) dokuszać — dokłuwać 3) żartów 
4) babka 5) proybycia 6) rozmyśllwał, marzył 6) jeszcze, 
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Plośni-trantówki ludu Pomorskiego. | Z podań ludu pomorskiego. 


FRANTOWEA 


Pojadę do niej, 
ohoć w parę koni ! 
Bo mi się widzi 
porządek u niej, — 
Tramty dy ry dyralelsła — 
Bo mi się widzi 
porządek u niej. 


Miotła na stole, 
łyżka w popiele. 
A grapa z etrawą 
stoi pod ławą. 
Tramtydy ry dy ralalala — 
Grapa z strawą 
stoi pod ławą, 


Nie ten porządek 
jak ona sama 
podała zaraz 
koniowi siana. — 
Tramty dy ry dy ralalsla 
skoczyła zaraz 

dać koniom siana. 


Koniowi siana 
koniowi sieczki, 
a minie samemu 
stów gorzałeczki. 
Tramty dy ry dy ralalala 
A male samemu 

stów gorzałeczki, 


— Siedzi na piecu, 
gdyby na męcę, 
wytrzy8z0za oozy 
na moje ręce. 
Tramty cy rydy ralalala 
wytryszcza ooy 

na moje ręce, 


Trzęsie brodzlakiem 

jak sowa pyskiem, 

1ż mnie Bńg skarał 

takim daladziskiem. 

"Tramty dy ry dy ralalala 

iż ranie Bóg skarał 
takiem dziedziskiem. 


Wiśniowce pow. sępoleński. — Podała Ag. Szełacka. 


(Od redakcji: Piosenia powyisza należy równiet 
do rzędu charakterystycznych frantówek i składa się 
niezawodnie z dwóch piosenek; względnie w pierwszej 
części przemawia kawaler, a w drugiej części panna. 
Zdaje się nam jednak, źe w órodko brak jednej albo 
więcej zwrotek. Szan, korespondentoa za nadesłanie 
tej piosenki jak i innnych autentycznych s bardzo cha 
rakterystycznych piosenek ludowych, których jednak ze 
względu na zbyt rubaszną treść zapewne w całości 
ogłoció nie będziemy mogli w „Niwie”, aardaoznie dzię 
kujemy i prosimy o dalsze materjały). 


4 


Dziwne zaklęcie. 


Było to temu lat 87 w miesiącu maren, Pewien 
gospodarz wybrał się farmunką z Loga do Pleców, 
ażeby tam zakupió gospodarstwo. Z nim pojechała 
żona i córka Po załatwieniu kupna, wstąpił po dro- 
dze ów gospodarz de cberzy, by kupić dzieciom ou- 
kierków. Podczas płacenia, zdawało mu się, że gos- 
podyni oberży wzięła od niego nieznacznie srebrny pie 
niądz więkezej wartości. Przeliczył raz i drugi, lecz 
za każdym razem brakło srebrnego pieniądza. Zwró- 
oit się więc do gospodyni z temi Głowy: „Oddajcie 
mi zaraz pieniądz, gdyż w przeciwnym razie udam się 
do policji.* — „Oo ? — ja: wsięłam pieniądz ? — chy 
ba sobie żartujecie!* — ódpowiedziała gosp. Od sło 
wa do słowa przyszło do kłótni i w końcu nia obąsz- 
loby się bas razów czynnych, gdyby gosodarz nia 
zrezygnował z pieniądza. Na „pożegnnnia* rozwócie- 
ozona niewiasta rzuciła mu slowa: „Żebyś nie dojechał 
do domu!“ 

Skoro tylko gospodarz wyjechał za wieś koniestenęły 
jak wryte. Pomimo popędzania lejoami i batem, nie 
ruszyły z miejsca.  Żniecierpliwiło to gospodarza do 
tego stopnia, ża postanowi! zaiąść, ażeby zcbaozyć, co 
za przyczyna tkwi w tem wszystkiem. Ledwie tylko 
zlazł, aź tn konie porwały furmankę z niebywałą furją, 
unosząc wystraszone niewiasty w kierunku domau. Do 
piero wtady przypomniało się gospodarzowi owo za” 
klęcie, które obecnie się sprawdziło. Nie było innej 
rady, jak tylko udać się do domu pieszo. Godzina za 
godzina mijała. a gospodarz błądził, nie mogąc się do- 
stać dodemu. Dopiero nad ranem trafił do swej zagrody, 
okryty błotem i w podartem ubraniu, nie mogąc ełowa 
przemówić do żony, która prosila go o wyjaśnienie tej 
zawiłej zagadki, — 

Fakt ten jest autentyczny. 
starsze osoby z Ozarnejwoedy. 


Eg — podał F. Haleniak, 


Opowiadały go dwie 


Trzydniowy kurs z prehistorji 
polskiej dla nauczycieli szkół 
powszechnych. 


Najdawniejszą przeszłość naszego nurodu odtwo 
rzyć możemy jedynie na podaławie zabytków przedhis 
torycznych, znajdowanych w ziemi. Wypływa stąd 
obowiązek ratowania cwych nepozornych levz bardzo 
cennych naukowo dokumentów najstarszej naszej kul 
tury, jakiemi są wykopalisza. W akoji ratowania za» 
bytków  przedbistorycznych ogromuie ważną jest pomoo 
szkcły. Wobec coraz większego zainteresowania pra: 
dziejami Poleki, jakie budzi się wśród naszego nauczy 
cielstwa i wobau wielkiego znaczenia, jakie moża mieć 
umiejętna pomoc nanuzycieli, szczególnie wiejskich, 
przy ochronią zabytków przadtistorycznych przed za- 
gładą, Polskie Towarzystwo Prehłetoryczne wraz z 
kierownictwem Działu przedhistorycznego Muz. Wiel- 
kopolakiego vrządzają w porozumienia z Kursterjum 
Okr. Szkclacgo w czasie wakacyj wielksnocnych, w 
tygodnia poświatścznym w dniach 20—22 kwietnia 
trzydniowy kurs z prehietorji Wielkopolski dla nauczy: 
cieli azkół powszechnych. Kurs składać się będzie 
z wykładów objaśnianych przęzroczami, ćwiczeń prak- 
tycznych na okazach muzealnych oraz wycieczki w 
okolica Poznania dia zwiedzenia rozkopywanego omen- 
tarzyka lub grodziska. U:zestnicy kursu zaznajomią 


się więc tsoretycznie I praktycznie z głównemi typami 
wykopalisk I wezmą udział w bedaniach terenowych. 
Udzisł w kursie jest bszpłatny. Szczegółowy przegram 
kursu podany jest poniżej. Zgłoszenia udziału w kur- 
sie należy nadsyłać jaknajwcześniej (najpóźniej do 1 
kwietnia) na ręce prof, Kostrzewskiego, Kierownika 
Dzłału Prardhistorycznego Mazeun Wialkopolskiag o 
(Peznsń, ul. Seweryna Mielżyńskiego 26/27). Wykłady 
odbywać się będą w Uniwersytscia (sala 22 Ool, 
minus), ćwiczenia w Dziale Przedbiatorycznym Mozeum 
Wielkopolskiego. 


I dzień (20 kwietnia). 


Znaczenie zabytków prehlatoryożnych dla otworze- 
nia naszej przeszłości Prof. Dr. Kostrzewski. Pradzia- 
je Wielkopolski (Epoka kamienna) ` Pradzieje Wielko: 
polski (Epoka bronzowa) Dr. A. Karpińska. Owicze 
nia praktyczne na okazach w muzeum Prof, Dr. Kos- 
trzewski, Warunki wystęsowania zabytków przedhiato: 
rycznych w tarenie Prof. Dr. Zakrzawski. Współadział 
szkoły w ratowaniu zabytiów przedhistorycznych Prof 
Dr. St. Dadio, 


IL. dzień (21 kwietala). 


Spcaób ratowania zagrożonych znalezisk Prof Dr. 
Zakrzewski, Pradzieje Wielkopolski (Ejoka żelazna, 
ozęść 1) Prof. Dr. Kostrzewski. Pradzieje Wislkopols 
ki (Epoka żelazna, część II.) Prof Dr. Kostrzewski. 
Owiozenia praktyczna na okszach w muzeum Prof. 
Dr. Kostrzewski, Oprowadzenie po muzeum Dr. A. 
Karpińska, Zagadnienie tubylozości Słowian w świetla 
wykopalisk Prof, Dr. Kostrzewski, 


IU, dzień (22 kwietnia). 


Wycieczka w okolicę Poznania gelem uczsstnioze' 
nia w rozkopywaniu grodziska lab cmentarzyska przed- 
historycznego. 


Bolesłnw Knitter. 


Parafja Wielewska 


1 bliższa jej okolica. 
(Ciąg dzlszy.) 
11. 
Dobra Rycerskie Cisewie. 


Z plərwazej połowy 18 wlsku mamy następujące 
zapisti kościelne o Oisewiu (Zaplaki Schwengls 1749) 
„Generosus Dominus Jezierski, dziadzio i pan, oraz 
Gensrosus Dominus Sigismundus Prądziński, dawali 
na kościół w Wielu 5 korcy żyta 1 tyleż owsa.“ Po 
zatem zapieki wymieniają szlachcia (aobili:) Macieja 
Osowskiego. Od roku 1775 dobra Cisewie były włas 
nością magnata zaborskiego Mikolaja de Koszobud 
Pawłowskiego. Do jego pouadłości należały oprócz 
Ojsewia dobra Juńoza, Radoozka, Miedzno, Odry, 
Wo.tal, Malachyń, Sluska, Pustkowie, Bąk, które two 
rzyły klucz mokrzański. 

Siedzibą Pawłowakiego prozątkowo były Odry, 
później Mokre 

Podług tradycji następcą i panem „klucza mo: 
kiarekiego” Pawłowskich miał być jakiś Bogen (lub 
Bogan) Niąmiec. Obrał on sobie jako sledzibę roman: 
tycznie położone Oisewie. Tradycja przypisuje Boge 
newi tragiczną śmieró. Pan ten bowiem używał do 


konnej jazdy młodego i niespoko nego rumaka, Paw 
nego raza, odbywając lustrację rozległych swoich dóbr, 
spadł z konta tak nieszczęśliwie, 
trupem. 


że na miejscu został 
W ręku trzymał jeszcze notes i ołówek (jak 
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tradycja p<dait) Następcą Bogena był Fastannagal 
błorąc około r. 1840 „klucz mokierski* w posiadanie 
Ostatni wybadował nowy dwór i folwark na miejsou, 
na którym dzisiaj palac clsewski stol. Dlatego starsi 
ludzie rozróżnieją dzisiaj jeszcze „Stara i „Nowa CI: 
nawie".  Festennagel, wybndowawszy nowy dwór i 
folwark sprzedał „klucz mokierski* flskusowie około 
r. 1845, zatrzymując jedynia Cisewie. Trzy lata póź: 
plej jednak sprzedał dobra cisewskie Muraszewskiemu, 
szlachcicowi polskiemu. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw 


Seminarjum Naucz. w Tacholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Kolejność imigracji poszexególnych drzew. 
(Ciąg dalszy). 


1 gleba uprawna. 

2 glina. 

3, glina garocarska, — Petula nans, buk, leazczy- 
na, dąb, brzoza, wierzba, osika, lipa I t. p. 

4. warstwa graniczna, — Flora leśna : uboga 
roślinność, 

5, torf mohowy, — flora tundrowa i subglacjal- 
ra: Betula nana modrzew, limba, w war- 
stwach górnych sosna, brzoza. 

6. glina lodowcowa, — flora glacjalna, arktywna: 
Betuls nana, Dyras itp. 

7 piasek zlarnieto-gliniasty. — 

8. glina mioceńska, — trzeciorząd (epoka przed- 
lodowcowa.) 

Ten szkio przekroju wykazuje, że modrzew aka- 
zał się na naszej ziemi ojczystej jako pierwsza po flo 
rze glscjalno — tundrowej drzewo. Możnaby z tego 
przez analogją wnicskować, źe modrzew tworzył i na 
terenie pomorskim więkaze bory, z stórych do dziś 
przeźyła mała tylko garstka. „Nad Drwęcą spotyka- 
my ostatnie najdalej na północ wysunięte placówki 
modrzewia golskiego* (January Kołodziejczyk). 

Badania Nadhorsta w Szropach w pow. Sztums- 
kim na Pomorzu (polski ten powiat prawowiślański 
przypadł po nieszczęśliwaem głosowaniu w r. 1920 
Niemcom) wykryły na dnie torfowisk, podobnie jak to 
stwierdził Zmoda w Ludwinowie, florę arktyczną, na 
której leży roślinność polodowsowa, zawierająca już 
wysckopienne ro*liny drzewna, sle jedzczą z domiasz 
ką typów giasjalnych. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Zagadka ludowa. 


Podał: Gliszczyński — Głlisno. 


Był pewien młyn, a w tym młynie jaien młynarz 

a zarazem znajdowało się tem siadem klatek a w 

każdej klatce była jedna kotka za siedmiu kociakami. 

Ila nóg było w tem młynie ? 
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